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Pękają wiązania... 


(„Potemkin* i „Pobiedonosec*. — Bunt 
morskiej i bałtyckiej — 


Rosya nie ma już dzisiaj wogóle floty. 
Rokosz, podniesiony przez zalogi „Polem- 
kina“ i „Pobiedonoseca*, w Sebastopoln i 
Odessie, rozszerzył się na inne porty,i mi- 
mo rozpaczliwych usiłowań rządu grożne 
wrzenie wśród marynarki nie ustaje..... 

„Pobiedonosec* wprawdzie poddał się 
rządowi i wydał przywódców ; niemniej, 
jak telegramy donoszą, panuje wśród za- 
łogi ciągly ferment. (Podobno kapitula- 
cya nastąpiła z tego powodu, że stalek 
najechal na ławicę piasku i nie mógł po- 
dążyć za „Putemkinem”*). „Kaiaź Potem- 
kin“ zaś pod czerwonym sztandarem 
rewolucyi żegluje swobodnie po Morzu 
Qzarnem a rząd jest zupałnia hezailny 
wobec zbuntowanego statku. Załogi in 
nych wojennych okrętów w Sebastopolu 
odmówiły posłuchu oficerom, wzywającym 
do bratobójczej walki — i admirał Krieger 
musiał czemprędzej opuścić port Odeski, 
gdyż zachodziła obawa, że na wszystkich 
okrętach wybuchnie rokosz. Przybyli z O 
dessy oświadczają, że przez chwilę na 
wszystkich oakiętach floly sebaslopolskiej 
w Odessie powiewały czerwone chorqgtwie. 
Czy ta opowieść nie zawiera przesady, nie 
wiadomo, w każdym razie faktem jest, że 
flota odpłynęla, zostawiając swobodę gro- 
żnemu „Potemkiuowi*, a admirał Krieger 
czemprędzej rozpuścił część załogi na wszy- 
stkich swoich pancernikach ! To był jedy- 
ny sposób uchronienia się przed buntem. 

Telegramy donoszą dalej, że zarządza- 
na rozhrojenie okrętów wajennych w Sa- 
hastonalu I Kronsztadzia, Zamki armatnie 
i amunicya przeniesione zostały na ląd; 
tym sposobem rząd chce uniemożliwić spi- 
skoweom podjęcie ewentualnej akeyi zbroj- 
nej na innych okrętach. W Sebastopolu, 
gdzie, jak wiadomo, ogłoszona stan wo- 
jenny, panuje ogromne wzburzenie : mary- 
narze występują przeciw kozakam i pie- 
chocie lądowej, i zanosi się na starcia. 

A podobne wrzenie objawia się w Kran- 
sztadzia, Libawie i Rewlu. Słychać też, że 
i na stojącym w Konstantynopolu statku 
„Car Mikołaj“ załoga się zbuntowała i 
chce płynąć do Odessy. 

Miasto lo jesl ciągle widownią strasznego 
teroru wojskowego. Urzędawo już stwier- 
dzo30, że liczba ofiar wynosi 6.000. Ta 
wysoka cyfra tłomaczy się tem, że woj- 
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w Sebastopolu. —  Rożbrojenie flot czarno- 
Wrzenie w Petersburgu). 


sko strzelało z dział maszynowych do 
tłumów, zmiatając demonstrantów setka 
mi. Załoga Odessy składa się obecnie 
z 50.000 żołnierzy. Jako dyktator przybył 
już do Odessy, wysłany za poradą Trepo- 
wa, br. Ignatiew, slary dyplomata, zwany 
„ojcem klamstwa“, jeden z najgorszych 
reprezentantów reakcyi. Dla szubienie 
i kul otworzy się znowu żniwo w Odessie. 

Jakkolwiek rząd ciągle ukrywa prawdę 
o wypadkach odeskich, nie ulega kwestyi, 
że wieść o nich przeniknęla do kół rewo- 
lucyjnych, podniecając zapał do nowego 
szturmu na c.rat. Petersburg zaczyna się 
znowu hurzyć w bardzo groźny sposóh 
i wybuchł tam znowu strejk powszechny. 
Zdaje się, że rząd carski nie będzie już 
mógł długo odgrywać haniebnej komedyi 
2 „reformami“ i „konstytucgą”, bo rewo- 
lucya puka już do wrót koszar. 

Sytuacya caratu jest tak groźna, walka 
ludu z biurokracyą i wojskiem tak pa- 
wszechna, wiązania państwa tak niebez- 
piecznie trzeszczą, że każdego dnia 
możemy się spodziewać nowych miespo- 
dzianek, która doprowadzą wreszcie do 
obalenia despotyzmu w Rosyi. 


Rewolucyjny ruch wśród floty 


Równoczesny wybuch rokoszu w Seba- 
stopolu, Kronsztadzie i Libawie — świad- 
czy,że ruch rewolucyjny był zdawna przy- 
gotowywany wśród marynarki rosyjskiej, 

Zamiarem rewolucyonistów była zbun- 
tować całą flotę czarnomorską. Agitatorzy 
kręcili się po wszystkich okrętach. Projekt 
szedł w tym kierunku, by naprzód zape- 
wnić sobie Sebastopol, gdzie były także 
szanse przeciągnięcia wojska lądowego na 
stronę rewolucyi, Tymczasem przedwcze- 
sny wybuch buntu na „Polemkinie! ze- 
psuł dobrze przygotowany płan. W Seba- 
słopolu było już wszystko gotowe do pro- 
klamawania rządu prowizorycznego, ba, 
nawet republiki. Rewolucyoniści liczyli, że 
stamtąd rewolucya rozszerzy się na całą 
Rosyę. Wiceadmirał Krieger doszedł do- 
piero po wybuchu buntu na „Pobiedono- 
scu“ do wiadomości tego planu. Dlatego 
też zarządził natychmiastowy powrót z 0- 
dessy i rozpuścił świeżo powołanych re- 
zerwistów, którzy byli głównym żywiołem 
rewolucyjnym. Piechota okrętowa nie by- 
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ła jeszcze dotknięta duchem rewolucyjnym 
i jej głównie zawdzięczają, że plan się 
nie udał. Obecną załogę w Sebastopolu 
rozsełana na wszystkie strony i ściągają 
nowe pułki. 


rzędowa relacya o rewolicyi w Odessie 
i buncie na „Potemkinie”, 


„Prawit. Wiestnik« w dalszym ciągn ra- 
portu urzędowego podaja: 

Na „Potemkinie* prócz komendanta zo- 
atało zabitych 6 oficerów i okało 80 mary- 
marzy. inni marynarze i załoga torpedowców 
została przez zbuntowanych marynarzy zmu- 
agong do przyłączenia się. Oficerowie pozu- 
atali przy życiu, zostali przez marynarzy u- 
więzieni na okręcie. Zarzączono wyjazd do 
Qdesay, dokąd pancarnik przybył 27 wiecza 
rem, Dnia 29 czerwca zbliżył się okręt por- 
tawy „Wecha” do Odesay i poałuazny sygna 
łom „Potemkina* zatrzymał się obok niego. 
Komendant „Woch, *, który nie nie wiedział 
o buncie na „Potemkinia”, udał nię na ta- 
goż pokład, celem zameldowania się. Tam 
komendant został rozbrojony i z innymi of- 
oerami wysadzony na lad. 

„Potemkin“ zabrał następnie dwie prywa- 
toe barki z węglem i przy pomocy 830 ro- 
botników portowych wyładował węgiel na 
awój okręt. „Potemkin* dał rewolucyjnym 
przywódecom dobrą aposobacść działania na 
masy. Przywódcy odwiedzając „Potemkin: 
zapewniali zrewoltowanych, że garnizon od: 
eki złożył broń i że cała fota ozarnomora| 
przyłączyłu sią do „Potemkina”, W pobliżu 
portu wojsko nie mogło trobiń nżytku z bro- 
ni wobec robotników, którzy brali udział w 
rożruchach, ponieważ istniała możność, że „Pa- 
temkin“ będzie atrzelał. Tłumy dopnściły się 
w porcie szeregu wykroczeń:  rahówali bu- 
dynki, towary wrzucali do morza, a heczki 
z wódką rozbijali i t. d. Z nastaniem nocy 
w rozmaitych miejscach powstał pożar, któ 
ry zniszczgł wielką ilość budynków i towa- 
rów. Akcya ratunkowa byłą niemożliwą, po- 
nieważ tłumy nie dopuszczały straży ognio- 
wej do miejsc pożaru, Wielu ekscedentów pi- 
janych atraoito w płomieniach żywie. Wojsko 
i policya kilkakrotnie zostały zaatakowane 
strzałami rewolwerowymi, każdym jednak ra 
rem tłum rozproszono, Po salwie, danej przez 
wojako rzucono bombą, która zabiła jednego 
żołnierza, a sreścin zraniła. Liczba zabitych 
i rannych okacedentów nie jest jeszcze znaną, 
ma jednak wynosić kilkaset Szkodę wyrzą- 
dzoną obliczsją na miliony. Dumy obeych 
kos ulatów nie poniosły Żadnej szkody, po- 


mie: sè były wojskiem obsadzone. 
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krawatów, 


D. 29 czerwcu ogłoszono w mieście atan 
oblężenia i miasto otoczono kordonem woj- 
skowym, poczam rozruchy ustaly. 

D. 29 o 7 wieczorem „Potemkin“ wyse- 
dził na ląd 9 oficerów, których trzymana w 
niewoli i dał trzy strzały ślepe, jak to jest 
zwyczajem podczas pogrzebów marynarzy, 
oraz dwa strzały ostre, 

D. 30 o 7 rano przybyła eskadra wicea- 
dmirała Kriegera i kontradmirała Wisznie- 
wieckiego. „Potemkin“ przygotował się da 
hoju, co pancernik „Pobiedonosec" przyjął 
z zadowoleniem. Gdy następnie eskadra, od- 
powiednia do rozkazu admirała Viry, chciała 
wracać do Sebastopola, załoga „Pobiedono- 
sea" nie pozwoliła na powrót tego okrętu i 
wysadziła na ląd komendanta i rozbrojonych 
oficerów, z wyjątkiem porucznika Griegorie- 
wa, który się zastrzelił, Na „Pobiedonoscu” 
zanważono 80 osób cywilnych. Podczas ro- 
kowań oficerów z marynarzami „Pobiedo- 
noaea“, torpedowiec Nr 267 przywiózł kilku 
kadetów i marynarzy z „Potomkina” na po- 
kład „Pobiedonosca* i ci objęli nad okrętem 
komendę i radzili wszystkich oficerów po- 
wrzucać do wody. Utworzono komitet z 30 
członków, którzy objęli dowództwo na okrę- 
cie, Oba pancerniki zajechały do portn ade- 
skiego, Załoga „Poiemkina” groziła „Pobie 
donosoowi* ostrzeliwaniem. 

„Pobiedonosec* dnia 1 lipca przyłączył 
aig do eskadry sehaatopolskiej. Gdy pancer- 
niki tego samego dnia powyciągały kotwice, 
„Pobiedonosee* z wielką chyżością zajechał 
do portu, a cywilni opuścili okrąt, poezem 
przewieziono ich na pokład „Potemkina”, 
który odjechał w kierunku wschodnim. 

Zaloga „Pobiedonośca* wysłała kilku ma- 
rynarzy do komendanta garnizonu, aby za- 
wiadomić o poddanin się i prosić o powrót 
oficerów na pokład, Jeneral Kahanow, wy- 
alany na pokład „Pobiedonogca* został przy- 
jety przez zułogę z honorami wojskowymi, 
— —- 2 


Nasze 
podreczniki szkolne. 


zajmowały się sprawą podręczników szkol- _ 
nych, wymagających koniecznie retormy. | 
Szczególnym zbiegiem okoliczności równa | 
cześnie o podręcznikach pisze w „Kurj. 
Warsz" p. Kazimierz Bartoszewicz, czy- | 
niąc bardzo trafne uwagi. Przylaczamy | 
dłuższy ustęp artykułu, którego słuszność 
uznają wszyscy prawdziwi pedagcgowie. 
P. Bartoszewicz pisze : 

„Sądzę, że sprawa ta należy do publi- 
cznej dyskusyi, że nawet „niefachowi* 
mogą w niej głos zabierać, mogą czynić 
. Zaszkodzić nie zaszkodzą, a 
choćby wśród setki ich głosów zjawiła 
się jedna tylko myśl zdrowa, praktyczna, 
lo już pożytek być może. 

Ośmielam się zachęcać da tej dzienni- 
karskiej dyskusyi, choćby na tej podsta- 
wie, że kiedy przed kilkunaslu laty w sze- 
tcgu fejlelunów poddałem krytyce podrę- 
czniki galicyjskie, nie przeszły słowa moje 
bez pewnych wyników. 
nna wprawdzie nawet laka powaga, jak 
prezes najwyższej naukowej instytucji, a 
choć z wysokości swojego stanowiska za- | 
ręczala, że nie rozumiem się na rzeczy, j 
to przecież „po cichu” niejedną uwagę 
moją przyjęto i odrazu z niej skorzy- 
stano, 

Pamięlam, że poprawiono w myśl moich 


języka nien ieckiego, choć jeżeli w jakim 


nie byłem. 

Pamiętam, że popelniłem „herezyę“, 
żądając, aby z podręczników historyt sta- | 
rożytnej usunięto Wulkanów z całą ich 
kowalską czeladzią, „smokołuków* Her- | 
kulesów, złodziejów Kakusów, szczekają 
cych Cerberów, pijaków Bachusów, trą- | 
biących Trytonów, rozdzielonych między į 
Prozerpiną a Wenerą Adonisów i t. d! 
Byłem nawet tak niegrzeczny, że chciałem, 


uwag podręcznik elementarny do nauki j 


przedmiocie, to w tym „kompełentny* | 


również zmusić do częściowej etnigracy! 
panów Asyryjczyków i Babilończyków, 
Medów i Persów, usunąć nieco w cień 
smerdysów, Nabudochenozorów, Sardana- 
palów, bo już przez tyle tysięcy Jat mło- 
dziez mordowali, że mogliby w części od- 
począć. k , 
Nie pisałem tego dła żartu. Dziś, kiedy 
nauka powinna nieść pożytek, nie wolno 
tracić drogiego czasu młodzieży na mito- 
logiczne bajeczki, na niepewne podania i 
na hisloryę narodów, które dla ludzkości 
nic, albo mała eo przyniosły. Z mitologią 
wreszcie ma czas młodzież zapoznać się 
przy nauce języków starożytnych. Wogóle 
nistoryę podzielona na trzy równe części 
i każdej jedną część czasu kazano poświę- 
cié. Stąd dzieje nowożytne, w których 
wzrosly te wszystkie państwa i narody, 
jakie istnieją, traklowane są po macosze- 
mu. Co większa, dzieje starożytne i śre- 


Polemizowała ze  dniowieczne dawno się zamknęły, a no- 


wożytnych codzień przybywa. Uczeń tym- 
czasem wie dokładniej o wilezycy Remu- 
sa i Romulusa, niż o r. 1848, wojnie 80- 
letniej tyleż czasu poświęca, co wojnie o 
„piękną Helenę", tyle wie a Masynisie, co 
o konstytucyi angielskiej. Jest to (tak mi 
się przynajmniej zdaje) nonsens pedago- 
giczny i logiczny. Aulorowie podręczników 
do historyi powszechnej biorą łokieć do 
ręki i badają, czy na każde „wieki“ miary 
nie przekroczyli. 

Te moje uwagi nie podobały się, a je- 
dnak w parę miesięcy po ich napisaniu 
przyszedł tajny okólnik do gimnazyów, 
aby obciąć „słarożytnych* i „Średniowie- 
cznych* na korzyść „nowożylnych*. Nie 
chcę sobie tu wszakże przypisywać za- 
slugi, gdyż jednocześnie pruskie ministe- 
rium oświaty rozesłało rozporządzenie, 
aby przy wykładzie historyi rzeczy baje- 
czna traktowano pobieżnie i wogóle głó : 


wyrzucić za drzwi gimnazyalne i panią 
Danae, bawiącą się słodką konwersacyą z 
jegomością Jowiszem, i mądrą Minerwę i 
„urodziwą* Meduzę i „enolkę* Dyanę i 


„niecnotkę* Wenerę z figlarnym synkiem 


| Kupidynem. Uważułem b wiem, że te pa- | 


wny nacisk kładziono na dzieje nowsze i 
najnowsze. A ponieważ Austrya w szkol- 
nictwie zawsze sią wzorowała na Piusa- 
kach więc przypuszczam, że tym razem 
poczeiwi Prusacy młodzieży galicyjs 
zrobil przysługę. Raz przynajmniej m 


Zjazdy okręgowe nauczycielstwa w Kra: nie i ci panowie są prawdziwym Krono- liśmy realną korzyść z naszych najserde- 
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dtantaliczni książka 


28) p. Włodzimirskiego. 


Gdy w kilka dni później przybyłem do 
Wiednia w odwiedziny da matki, dowie- 
działem się, że moja żona wprowadziła 
się do hotelu „Krautz“. Przedtem jeszcze 
przysłała mi, bez wiedzy Barbera, list, w 
klórym donosiła, że w Wenecyi po raz 
drugi zachorowała i leży w hotelu. Po- 
nieważ obawiałem się, aby pomimo mych 
usilnych próśb, Cecylia nie przyjechała 
do Krakowa, zdecydowałem się sam ją 
odwiedzić w Wiedniu. Zanim jednak z nią 
się zobaczyłem, porlyer hotelu „Areyksią- 
Żę Karol", w którym stałem, przyniósł 
mi bilet wizytowy Cecylii. Bilet ten za- 
wierał słowa: Ceryłe Włodzimirska, nee 
Comtessa Milewska, Cecylia pisała, aby 
wszystkie listy do niej, które są adreso- 
wane do hotelu „,Arcyksiążę Karol“, od- 
syłano do mojego mieszkania w Krakowie. 
(Było zwyczajem Cecylii kazywać adreso- 
wać listy da innego hotelu, a nie do te- 
go, w którym mieszkała). 

Zdziwiony i oburzony śmiałością żony, 
porozumiałem si: telefonicznie z komisa- 
rzem policy krakowskiej, moim przyja- 


cielem, baronem Clossmannem i prosiłem 


go, aby niezwłocznie w cywiluem ubra- 
niu okoła godziny Irzeciej popołudniu o- 
czekiwał na dworcu mojej żony i powstrzy- 
maż ją od odwiedzenia mojego mieszkania. 
Jeżeli koniecznie będzie chciała zobaczyć 
dzieci, to można dzieci przysłać do „Grand 
Hotelu“ pod nadzorem komisarza policyi. 
Przypadek jednak chciał, że właśnie w 
tym samym czasie przejeżdżał przez Kra- 
ków jeden z arcyksiążąt nustryackich i 
komisarz, służbą zajęty, nie mógł spełnić 
mego zlecenia. 

Zamiast więc oczekiwać na Cecylię o 
godzinie trzeciej po południu na dworcu 
krakowskim, poszedł on a godzinie dzie- 
wiątej wieczorem do mego mieszkania i 
zastał tam już moją żonę i jakąś drugą 
panią, którą — jak się później dowiedzia 
łem — była p. Plachecka. Obydwie były 


ubrana w eleganckie szlafroki — i całe 
mieszkunie przewróciły już do góry no- 
gami. 


Gdy Clossmann wszedł, moja żona le- 


ona z powrotem do Wiednia. W hotelu 
„Arcyksiążłę Karol“ poleciłem, aby dla 
jednej damy, która wnet przyhędzie, przy- 
gotowano pokój. Myślałem, że życzy sobie 
rozmowy ze mną. 


"Tymczasem har. Glossmann poprosit 
grzecznie Cecylię, aby natychmiast opu- 
ściła mieszkanie. Odpowiedziała mu du- 
mnie, że jest panią Włodzimirską, Na to 
bar. Glossmann rzekł, że zna tylko pana 
Włodzimirskiego; na wypadek, gdyby nie 
chciała wyjść, zagroził jej policyą. Wów- 
czas dopiero Cecylia usłachała rady swej 
matki, która „nie chciała nie mieć do 
czynienia z policyą* — spakowała szybko 
swoje rzeczy i wyszła. Udała się nastę- 
pnie do Grand hotelu, przed którym przez 
caly czas jej pobyłu, z polecenia dyrekeyi 
policyi stał ajent policyjny. 

Wściekła z tego powodu żona moja 
wróciła do Wiednia, gdzie — prawdopo- 
dobnie par depit amareuv — zaręczyla się 
z Barberem. Dowiedziałem się później, że 


żała na krześle biegunowem. Służącej o- 
świadczyła, że za czte y dni wydaje wielki 
jour z akazyi imienin i dawała jej potrze- 
bne do tego dyspozycye. 

Do mnie posłała telegram tej treści: 
„Bin ich in Krakau, komme zuruek*. — 
Zrozumiałem to w ten sposób, że wraca 


to właśnie Barber doradził jej wtargnąć 
do mojego mieszkania. Sama to opowie- 
działa mojej siostrze. A więc taki to hył 
jej plan. 


Ciąg dalszy nastąpi, 


Poźczochy damskie i dziecinne jd nit |s| STEFAN PORĘBSKI i 
rekawiczki jedwabne, niciane i skórkowe, 


pọ- ul. Grodzka Nr, 


Ska 
2. 


Występowałem również przeciw grama- 
tyce języka polskiego, skróconej z Małe- 
ckiego, a przeznaczonej dła szkół elemen- 
tarnych, a więc dla dzieci 7—10- letnich. 
Sądziłem, że dla tego wieku zbyleczne 
jest rozróżnianie rzeczowników na ywo- 
ne i osobowe, co ma dopiero znaczenie 
przy nauce deklinacyi. O ile sobie przy- 
pominam, proponowałem jeszcze, bo nigdy 
„dobrego“ za wiele, podział na rzeczowni- 
ki twarde (kamień) i miekkie (maslo), ciche 
(ryba, kalafior) i głośne (gęś, leściowa), 
nieruchome (pasternak) i ruchome (pehła, 
zegar), Ba! te małe dzieci były obowią 
zane wiedzieć, że samogłoski są czyste, 
nosowe, twarde i mięfkie, Że niektóre z nich 
pochylają się w wymawianiu, że spółgło- 
ski są pierwotne i pochodne, nieme płynne 
i pośrednia, gardłowe, zębowe i twargowe, 
że miękkie dzielą się na syczące i podnie- 
bienne. Nie na tem koniec: ośmioletai Jó 
zio, lub dziewięcioletnia Zosia mieli wie- 
dzieć, co to jest przyrostek, przybranka, 
stopniowanie opisowe, co to są zaimki zwro 
tne, dzierżawcze, wskazające i t. d. I tego 
wszystkiego uczyły się często a może i 
dziś się uczą dzieci, jeszcze czytać dobrze 
nie umiejące, a bazgrzące „jak kury“ (nie 
mówię już a ortografii). 

Wypisawszy te uwagi, bylem jednak 
tyle ostrożny, że dałem je przeczytać 
wprzód ś. p. Malinowskiemu i jeszcze je- 
dnemu z gramatyków dziś żyjących (nie 
wymieniam gu, bo może byłahy mu to 
nie na rękę) i dopiero, kiedy ci powie- 
dzieli, że zgadzają się ze mną, wypuści- 
łem swój tejleton gramatyczny. Tu jednak 
cieszyłem się małym rezultatem, bo w na- 
stępnych wydaniach tej gramatyki nie- 
wielkie zmiany zrobiono. Pamiętam tylka, 
że wypuszczono na moją żartobliwą uwa- 
Be „wolu*, który był przykładem na ro- 
dzaj męski, do którego należą imiona mę- 
żczyżn, zwierząt samców i istoty... z „przy- 
miotami męskimi*. 

Wziąłem się też nieco tak do „wypisów* 
i geografii, jak do podręczników zoologii 
i botaniki, wskazując, jak te ostatnie są 
przepelnione terminologią, cyframi, na 
zwami p Iskiemi, łacińskiemi i niemiec s1e- 
mi, a jak mało dają tego, co każdemu 


człowiekowi wykształconemu wiedzieć na- 
leży. 

Szczegółów naturalnie nie pamiętam, 
przypominam sobie tylko, że w podręcz 
niku zologii naliczyłem nazw i terminów 
naukowych na jakieś 6 czy 7 tysięcy. I to 
wszystko 11-sto, lub 12-sto letni chłopak 
miał wbić sobie w pamięć — cóż ta za 
imponująca pamięć byćby musiała! Gdyby 
to pomieści} w swej gławie, zarazbym ga 
zrobił profesorem zoolagii.... 

Z tego, co powiedziałem, wypływa 
szczera prośba, aby ci, którzy układają, 
lub układać będą podręczniki, starali się 
rrzedewszyslkiem o jasność, prostotę wy 
kladu i a pominięcie zbytecznepo balastu, 
prośba, aby raczyli mieć na uwadze wiek 
uczniów, ich zdolność pamięciową ; prośba, 
aby dawali mniej materyału, ale za ta 
dobrze go wyzyskali Niech uczeń umie 
mniej, ale dobrze, bo chcieć w niego „we- 
pchać* 100.000 cyfe, dat, formul, nazw, 
nazwisk, terminów, pojęć, cytat i t. d. i 
drugie 100.000 wyrazów (przy nauce ob- 
cych języków), to praca na marne! 

Kazimierz Bartoszewicz. 


Rozdział Kościoła 
od państwa we Franeyi. 


Jak już wiadomo Izba deputowanych w Pa- 
ryżu przyjęła csły projekt uatawy w apra- 
rozdziału kościoła od państwa 341 głosami 
przeciw 233 głosom. 

Przy obradach nad ostatnim artyknłem u- 
stawy seperucyjnej deputowany Gér an i t- 
Richard, socyalista postawi? wniosek, że- 
hy czterem uznanym przez konkordut Świę- 
tom kościelnym nadać świeckie miana — I 
tak proponował wnioskodawca nazwać święto 
„ Wniebowatąpienie Ohrystnea* „Świętem kwia- 
tów“ — „Wniebowzięcie N. Maryi Panny” 
„Świętem żniw” — święto „Wazystkich Świę 
tych“, „Świątem wspomnienia! — a „Boże 
Narodzenie" „Świętem rodziny“. Wniosek ten 
przypominający dawne czasy rewolneyi zo- 
stał jednak 356 głosami przeciw 196 odrau 
cony, Izba postanowiła w końcu nazwiska tych 
deputowanych, którzy głosowali za rozdzia- 


łem podać do wiadomokci mieszkańców pla» 
katami we wszystkich gminach. 

Uatawa o rozdziale Kościoła od państwa go- 
stanie dzisiaj we czwartek przedłożona Sena- 
towi, który również uchwali ją niezwłocznie. 


Ż KRAJU. 


Z Niapołamie piszą nam: 

W niedzielę 2 b. m. urządził „Sokół* tn- 
tejszy w lasach niepołomickich festyn, z któ- 
rego dochód przeznaczony był na budowę 
sokolni. Festyn udał się bardzo dobrze i 
przyniósł pokaźny zysk. 

Wystawa przamysłowa w Zakopanam. 
Z dyrekcyi wystawy komunikują nam: Wy» 


dział krajowy przyznał wystawia w Zakopa- 
nem subwencyę w kwocie 3.000 koren, z tem 
zastrzeżeniem, że gzkoły krajowa mają być 
na wystawę bezplatnie przyjęte, Wobec krót- 
kiego czasu, dzielącego naa od otwarcia wy- 
Btawy (dnia 15 lipca), zapraszamy tą drogą 
wszystkie azkoły krajowe do bezpłatnego o- 
beslania wystawy. Zgłaszające aig szkoły o- 
trzymają odwrotnie wszelkie informacye, 

Nowy Sącz, 4 lipca. ( Wyrok w procesie 
o defraudacyę kierownika filii kraj, Zwią: 
zku przemysłowego). — W dalszym clągn 
rozprawy przeciw Stanisławowi Trapezo, kio- 
rownikowi filii nowosądeckiej krajowego Zwią- 
zku przemysł, we Lwowie, oskarżonemu o 
defrandacyę kwot przeszło 7.000 kor, tty- 
banal odrzacił wniosek adw. dra Wędrychow- 
skiego, który żądał, aby trybunał uznał się 
niskompetentnym i przekazał tę gprawę try- 
bunalowi sądu przysięgłych, 

Rozprawa wykazała, że oskarżany prowa- 
dzi} hulaszcze życie, obcował z ładnemi ko- 
bietami, szczególnie z wyższych afer urzę» 
dniczych, urządzał z niem rozmaite wyciecze 
ki i zabawy, które pochłaniały grube pienią- 
dze, Po defraudacyi oskarżony dwa razy 
chciał popełnić samobójstwo, tylko przeszka- 
dzono mu w tem zawsze. 

Jako świadków przesłuchiwano między in- 
nymi dyrektora kraj. Związku przem. p. Szy- 
dłowakiego, oraz znawcę ksiąg handlowych, 
p. Applera ze Lwowa. 

Qukarżonego bronił adw. dr Wędrychow= 


AUGUST STRINDBERG. 


Miłość i chleb. 


(Dokończenie) 

Jeżeli jednak przeznaczenie chce tego, 
nie można nie już zmienić. Ach, jak to 
ładnie będzie | 

— Pomyśl — takie maleństwo! Hurrah ! 
Będziemy papą i mamą! Jakie damg mu 
imię? Ba naturalnie musi być chłopiec! 

Ale Ludwika stała się teraz bardzo po- 
ważną i zaczęła upominać męża na seryo. 
Od czasu, gdy się pobrali, nie przetłoma- 
czył jeszcze ani jednego słowa, a pensya 
jego nie wystarczyła na wszystkie wydatki. 

— No tak, tak, życzyliśmy szumnie i 
hubznie, ale mój Boże! Człowiek raz tylko 
w Życia jest młodym! Od jutra zacznę 
pracować! 

Następnego dnia poszedł da swego sta- 
rego przyjaciela aktuaryusza z prośbą o 
podpisanie nowego weksla. 

— Bo widzisz — rzekł z uśmiechem — 
zostanę ojcem i muszę zawczasu pomyśleć 
a większych wydatkach. 

— Masz słuszność, mój drogi — odpo- 
wiedział przyjaciel. Dla tego też ja nie 
miałem odwagi ożenienia się. Ty jesteś 
szczęśliwym, ty mogłeś się ożenić! 

Gustaw wstydził się swej prośby. Jak 
mógł żądać od tego starego kawalera, któ- 


"pierwszy 


pilose 
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ry dla szezupłych dochodów nie śmiał się 
żenić, jego kilka ciężko zapracowanych gro- 
Szy, dla siebie i dla swego dziecka? Nie, 
tego nie mógł uczynić, pod żadnym wa- 
rutkiem, 

Gdy wieczorem wrócił do domu, opo- 
wiadała mu żona, że w czasie jego nie- 
bytności przyszło dwóch panów, pragną- 
cych się z nim widzieć, 

— Jak wyglądali? Byli młodzi, czy 
starzy? Mieli okulary na oczach? Ach, to 
zapewnie dwaj oficerowie, moi znajomi 
z Waxholm! 

— Oficerowie? Niel Wyglądali o wiele 
starzej I 

— Wiem już! Przyjaciele z Upsali, do- 
cent P. i adjunkt O. Chcieli się zapewne 
przekonać osobiście, jak mi się powodzi. 

— Nie, z Upsali nie byli także. Tu stąd. 
z Sztokholmu! 

Przywołano słażącą, która twierdziła, ża 
ci panowie dziwnie wyglądali i mieli ogro- 
mne kije. 

— Kije? hm, kto to mógł być? No, 
zresztą dowiemy się, gdy przyjdą po raz 
drugi. Ja tymczasem byłem znów na lar- 
gu, i przyniosłem ci koszyk ananasowych 
truskawek. Kupiłem je poprostu za bezcen! 
O tej porze truskawki za 1%/, korony, i to 
pełen koszyk! Bajecznie tanio! 

— O Boże, Gustawie, jak się to wszyst- 
ko skończy ! 


— Nie obawiaj się! Otrzymałem dzisiaj 
nową pracę! 

— Ale długi! 

Eh, co tam drobnostki nic więcej, jak 
drobnostki! Poczekaj, gdy zaciągnę większą 
pożyczkę... 

— Pożyczkę? Ależ to nowy dług! 

— Tak, ale pod jakimi warunkami | Nie 
mówmy teraz o tem! Czy truskawki nie 
były dobre? Trzeba koniecznie wypić po 
nieh kieliszek Sherry. Jak myślisz? Lino, 
biegnij do kupca po butelkę Shercy, ale 
prawdziwego | 

Po poobiednej drzemce, prosiła go Lu- 
dwika o chwilę poufnej rozmow. 

— Ale nie gniewaj się — mówiła nie 
śmiało. 

— Gniewaé? Broń Boże! Domyślam się* 
czego chcesz? Więcej pieniędzy na gospo” 
darstwo, nieprawda? 

— Tak! Rzeźnik upomina się o zapłatę 
doróżkasz także, a piekarz nic jeszcze nie 
dostał. Jest to bardzo nieprzyjemnie — i 
jednem słowem... 

— Więcej nie? Jutro zapłacimy każdemu 
z nich, co do grosza. Jaka bezczelność, 
upominać się o takie drobnostki. Jutro 
zapłacimy im, ale przestaniemy od mich 
kupować. Teraz idźmy na przechadzkę, Po- 
jedziemy koleją konną aż da Zwierzyńca, 
aby tam odetchnąć świeżem powietrzem. 

Pojechali więc do Zwierzyńca i kazali 


KAJETAN DUDZIAK 


platan urzadzenia poko) oraz przyjmuje wszelkie rabaty dekoracyjna I tapicerskie, pa cenach możliwie niskich, 


ski. — Trybunał skazał Trapszę tyj*© na 
6 tygodni więzienia t na zapłacenie F- "ro- 
wi krajowemn 2.606 koron. — Kraj. Zwią- 
zek przemysłowy odesłał trybunał z pieten- 
syami na drogę prawa cywilnego. 

Z Krynlcy piszą nam: 

W dniu 26 z. m. urządziła nowogądeckie 
Koło T. 8. L. w sali „Domu zdrojowego* 
wieczorek mnzyczno-wokslny. Wieczorek za- 
gai? przemową prof, J. Magiera. Na pro- 
gram składały się: Śpiew chóru pod batnią 
p. A. Langera, śpiew solowy p. Merkle 
rowej i deklamacya p. A. Pudgórskiej, art. 
sceny poznańskiej, oraz gra na fortepianie 
na zakończenie skarbnika Koła T. 9. L. prof. 
Miczyńskiego. 

Wieczorek wypadł bardzo dobrze, tylko sa- 
la ..świeciła pustkami. 


Go słychać 


w mieście? Dni 6 lipca. 


ADLEKDARA. 

Dzisiaj we czwartek Oyryle i Metodego. — 
Iutro w piątek Elżbiaty i Eugeniusza. — Po- 
jutrae w aobotę Weroniki i Anatolii. 

Gzwartek. 

Operetka lwowska w Parku krakowskim. 
Dzisiaj „Rzeca pospolita Babińska* M. Soł- 
tyan, 

Teatr powssechny (pray ul. Dietlowakiej 
w budynku pocyrkowym) „Wesoła wdówka“ 
C. Danielewskiego. 


Pøsiadzenie rady miejskiej odbędzie się 
dzisiaj we czwartek ze względu na upał do- 
piero o godzinie 6 po południu, a mie o Š 
jak to wczoraj denieśliśmy, 

Z sekcyi szkolnej. We wtorek na posie- 
dzeniu sekcyi Rzkolnej nastąpił. jej ukonaty 
tuowanie się. Przewodniczącym wybrany zo- 
stał wiceprezydent Chylińaki, a zastę 
peg przow. r. m, Bandrowaki, W to- 
ku obrad uchwalono na wniosek radcy Ban 
drowskiego polecić mapistratowi, aby zasta- 
nowił się nad sprawą skupienia w mekcyi 
szkolnej wszystkich azkół miejakich, s tem- 


samem wykluczenia ich z zakresu działalno 
ści komisyi przemysłowej, 

Z Akademli sztuk pięknych. Wozoraj dnia 
5 bm ukończono warystkie lekcya i pomo- 
cnicza wykłady w tutejszej Akademii sztuk 
pięknych. Dnia 8 bm. grono profesorów oce- 
ni prace uczniów i przyzna im nagrody. W 
dniach zaś od 9 do 11 bm. włącznie odbę 
dzie się publiczna wystawa prac uczniów na 
wkzyatkich działach. 

Kadancya czerwcowa sędziów przysię- 
głych, która przeciągnęła się aż do 6 bm, 
została wczoraj zakończone. Następna kaden 
cya sądu przysięgłych, w której odbędzie się 
rozprawa przeciw Angelusowi rozpocznie się 
dopiero w październiku. 

Kuraa żeńskia Im. Baraniackiego. Na 
onegdajszem posiedzeniu sekcyi szkolnej głó 
wnym przedmiotem obrad była sprawa kur- 
sów żeńskich im. Baranieckiego I tak naj 
pierw wybrano kuratoryg kursów, w skład 
której weszli radcy prof. Jordan, dyrektor 
Bołtysik i prof. Ulanowaki, m następnie na 
podstawie referatu dra Rostafińskiego, przed 
łożonego imieniem  knratoryi zatwierdzono 
grono nanczycielukie i prelegentów na przy- 
szły rok szkolny, oraz sekretarkę p. Helenę 
Tomaszewaką. Skład grona nanczające 
go jest nustępnjący: Anatamię artystyczną 
wykładać będzie artysta L. Strojnowski; bio- 
logig — prof Uniw. dr M. Siedlecki; bota 
nikę — prof. Uniw. dr J Rostańński; che- 
mię — prof. Uniw. dr L. Marchlewski; e- 
konaomię polityczną — dr A, Krzyżanowski; 
etykę ehrześciańską — ke. W. Jeżewicz; 
fizykę — sayet. Uniw. dr K. Zakrzewski 
fizyclogię — prof. Uniw. dr N. Cybulski; 
geografig fizyczną — prof. gimn W. Ha'k; 
geografię kolonialną — radom szkolny A. 
Szarlowaki; geologię — dr K. Wójcik; bi- 
ateryę filozofii — prof Uniw, dr M Stra- 
uzewski; hist. języka polskiego — prof. Uniw. 
dr J. Łoś, hiat. Kościoła — ka. W Jeżewicw; 
hist. Polski — aayat. Uniw. dr W. Tokarz; 
hiat. powszechną — radca szkolny A. Sear- 
łowski; biet. sztuki — doc. Akad. dr K. 
Górski; hygienę — doc. Uniw. dr S. Dro- 
ba; literaturę polską — prof. M  Dubiecki; 
literaturę polską XIX. w — prof. gimn. 
A. Maranowski; literatorę powszechną — 
dr D. Rydel; matymatykę — vacat; malar- 


stwa uczyć hędzie prof. W. Woadzinowski; 
a zjawiskach życia — prof. Uniw. dr J. Ro- 
stańński; o zabytkach sztuki — dr M. Źmi- 
grodzki; pedagogii — prof. Uniw. dr M. 
Straczowaki; perapektywy — artysta L. Story- 
nowski; psychalogii — prof. Uniw. dr M. 
Straszewski; rysunków uczyń będzie prof. J. 
Siedlecki, a zoologię wykładać ma czł. Akad. 
Umiej. W Kulczyński. 

„Rozum, to nle głupla rzecz”. Czytamy 
w „Słowie Polskiem" uwagi, które i w Kra- 
kowie mają racyę bytu: Panujące obecoie 
upały spowodowały dyrekcye niektórych 
szkół, że odniosły się do Rady szkolnej kra- 
jowej o przyspieszenie zamknięcia roku szkol- 
nego wchec tego, że w warunkach takich, 
kiedy dzieci z powodu upału mdleją w szko- 
le, nie może hyć mowy o nauce i hezcełowe 
powstrzymywanie dzieci jest wprost barba- 
rzyństwem. Z tego powodu lekarze szkolni 
polecali ze względu na zdrowie dzieci, wcze 
śniejsze uwolnienie ich od nauki. 

Dyrekcye szkół nie otrzymały jeszcze od- 
powiedzi na awoje propozycye, otrzymali na- 
tomiast lekarze okólnik s pouczeniem o ich 
zakresie działania, a wieczorem zaproszona 
ich na konferencyę do fizykatn. Pouczono ich, 
że nie mają prawa wydawania poleceń co do 
wczedniejszego uwalniania dzieci od nauki szkol- 
nej, chsóby i w posze ególnych wypadkach, 
nie wolno im uczynić trgo nawet w razie 
«twierdzenia choroby zakaźnej. Prawo ta przy- 
stagnuje wyłącznie tylko Radzie szkolnej kra- 
jowej, do której w każdym wypadku zwra- 
cad mię powinni za pośrednictwem swej prze- 
łożonej władzy. 

A więc dzisiaj n. p. jest 32° ©, Lekarz 
szkolny konatatuje, że za względu na zdro- 
wie dzieci przy takim upale w danej szkole 
nauka absolutnie odbywać się nie może. Pi- 
aze zatem relacyę do fizykatu miejskiego, fi- 
zykat do rady szkolnej okręgowej, rada 
szkolna okręgowa do rady szkolnej krajowej, 
rada szkolna krajowa prawdopodobnie da mi- 
nisterstwa. 'Fą gamą drogą wraca odpowiedź 
i, jeżeli w bardzo szybkiem tempie przejdzie 
cały alembik protokołów podawczych, refe- 
ratów, aprobat, ekspedytów, podpisów i t d., 
to w styczniu lub lutym r. 1906 otrzyma 
ów lekarz rezolucyę, że ministeratwo, czy też 
Rada azkolna krajowa na uwolnienie dzieci w 


sobie podać butelkę wina w osobnym po- 
koju w Alhambrze. Goście, a mianowicie 
mlodzi mężczyźni, siedzący w sali, sze- 
ptali i śmiali się, sądząc, że ta dwoje za- 
kochanych, szukających tutaj różnych przy- 
gód, oboje bowiem bardzo byli weseli i 
rozpromienieni. Ludwika drżała jednak w 
duszy ze strąchu, na myśl, ile to wszyst- 
ko znowu kosztuje. Rachunek był rzeczy: 
wiście ogromny — w domu u rodziców 
byliby żyli za te pieniądze przynajmniej 
dwa dni. 

Miesiące upływają, chwila stanowcza 
szybko się zbliża. Potrzeba kołyski, bieli- 
zny i pościeli dla maleństwa. A wszyst- 
kiego tak wiele! Gustaw biegał całemi 
dniami pa sklepach i kupował. 

Ceny zboża tymczasem poszły istotnie 
w górę, ciężkie czasy nadchodzą. Gustaw 
zaś nie ma ani tłomaczenia, ani lekeyi 
prywatnych. Ludzie są tak materyalni, że 
nie kupują książek — tylko chleb. Dziw- 
nie prozaiczne czasy, w których żyjemy ! 
Ideały znikają, a bażantów nie można 
dosteć niżej pięciu koron. Dorażkarze nie 
chcą wozić darmo, bo i oni mają żony 
i dzieci, a rzeźnik żąda koniecznie pienię- 
dzy za mięso! Jacy realiści! 

Nareszcie nadchodzi ów dzień, w któ- 
rym Gustaw musi-biedz po akuszerkę, 
Od łoża chorej żony odwołuje go służąca 
do przedpokoju, pełnego wierzycieli. Wy- 
:redł do nich, z nowonarodzoną córeczką 
na su. 

Wtedy uczuł łzy w oczach, Po raz 
pierwszy poznał odpowiedzialność ciążącą 


na nim, i teraz dopiero wiedział, że nie 
podoła swoim obowiązkom, Zamierza więc 
rozpocząć nawe życie, ale nerwy jego są 
rozstrojone. Dostaje jakieś tłomaczenie, 
nie może jednak pracować, albowiem mu- 
si pielęgnować żonę i córkę. 

Potem biegnie do rodziców Ludwiki, 


aby im oznajmić wesołą nowinę, 

— Jestem ojcem! 

— Dobrze! Starczy ci na chleb dla 
dziecka ? 

— Chwilowo nie! Teściu kochany, mu- 
sisz mi udzielić twej pomocy. 

— Tym razem — chętnie. Ale na 
przyszłość — nigdy! Nie mam wiele wię- 
cej, jak ty, a moje dzieci także chcą żyć! 

Ludwika ma jeść kurczęta i pić stare 
reńskie wino. Gustaw chodzi więc sam 
na targ i kupuje najdroższe przysmaki i 
wino, po pięć koron za butelkę. 

Akuszerce daje sto koron, ho dlaczego 
an miałby dać mniej, niż inni? Kapitan 
dał też tyle, 

Młoda matka odzyskuje bardzo prędko 
zdrowie i siły. Wygląda znowu jak dzie- 
wczyna, szczupła i wysmukła — twarz jej 
tylko trochę jeszcze blada, ałe ładniejsza 
niż kiedykolwiek. 

Major bierze zięcia na stronę, patrzy 
mu groźnie w oczy i mówi: 

— Proszę cię — niechaj się skończy 
na jednem dziecku! Inaczej będziesz zruj- 
nowany |! 

— Nie pojmuję, jak może coś podo- 
bnego mówić ojciec! Od ezego jest mał- 


żeństwo? Wszakże kochamy się bardzo | 
I nie mamy mieć więcej dzieci ? 

— Owszem, ale przedewszystkiem trze- 
ba mieć chleb dla nich! 

— Nawet mój teść stał się materyal- 
nym | Ach, jakie to czasy! Niema już i- 
deałów ! 

Tymczasem podstawa domowego szczę- 
ścia młodych małżonków została mocno 
zachwianą. Miłość ich była wprawdzie 
szczerą i gorącą, i usposobienie zgodne i 
miękkie, ale serce komornika sądowega 
nie dało się zmiękczyć. Konkurs stał też 
pad drzwiami — fantowanie rzeczy miała 
nastąpić za kilka dni, Major przybył ob- 
szerną karetą i zabrał córkę i wnuczkę. 
Zięciowi zaś wzbronił wstępu do swego 


domu dopóty, dopóki nie spłaci długów 
i nie będzie miał wystarczających docho- 
dów. Córce nie robił żadnych wyrzutów. 
Gdy jednak wracał z nią do domu, zda- 
wało mu się, że wiezie uwiedzioną, że 
pożyczył młodemu mężczyźnie na rok swe- 
ga niewinnego dziecka i że mu je addana 
teraz zniszczanem i nieszczęśliwem. — Lu- 
dwika byłaby chętnie pozostała przy mę-m-+ 
żu, ale nie mogła mieszkać z nim na u- 
licy. 

I tak musiał Gustaw patrzeć sam na ta 
jak wynoszono meble z mieszkania. Nic 
nie było jezo własnością, bo nie zapłacił 
jeszcze ani grosza. Owi dwaj panowie, 
którzy go raz już odwiedzili, zabrali pa- 
ściel, sprzęty kuchenne, porcelanę, świe- 
czniki, jednem słowem wszystko. Jakże 
mu smutno było, gdy w końcu został sam 
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Nieźle byłoby, gdyby głowy urzędnicze 
zamiast „Schimmlami* były ezasem także mó- 
giem umeblowane, 

Qperatka |wawska w parku krakowskim 
gromadzi codziennie tlumy publiczności. We 
czwartek daną będzie „Rzeczpospolita Rabiń 
ska“, w piątek „Dziewczyna 2 fiołkami*, w 
sobotę „Druciarz*, w niedzielę „Posłaniec 
nr 6665*. 

Najbliższą nowością będsia „Konaul gene- 
ralny“. 

Strejk pokostników i blacharzy. Wedle 
informacyi naszych zasiągniętych u inepekto- 
ra przemysłowego p. Kramera dotychczas ża 
dna ze atron interesowanych nie zgłosiła się 
u niego z prośbą w geprawie atrejku poko- 
stników i blacherzy. Co do strojku pokostni- 
ków, to majstrowie nie okazują chęci do przy- 
jęcia żądań etrejkujących, ponieważ wszyscy, 
wyjąwszy jednego, nie posiadają zamówień 
na pracę. 

Rahuś przed sądam. Dnia 30 września 
1904 przywiózł żandarm na wozie do Pod. 
górza ciążko poranionego człowieka, którego 
w nieprzytomnym stanie znalazł na pastwi 
aku w Prokocimie, Dr Amorągiewicz, lekarz 
miejski oraz zawezwane pogotowia ratunko- 
we z Krakowa opatrzyło przywiezionemu 
ciężkie rany. Ranny, którym był Mikołaj 
Chuda miał w okropny sposób podcięte gar: 
dło brzytwą, oraz na głowie trzy rany zada- 
ne kamieniem, 

Chuda wracał z Prus do domu. W Kra- 
kowie przyczepił się do niego 19 letni pa- 
robek Mikołaj Grzybek z którym się poznał 
jeszcze przed kilku miesiącami w Prusach, 
Grzybek w drodze z Podgórza do Prokaci- 
mia prosił Chudę natarczywie o pożyczenia 
pieniędzy. Półnym wieczorem przyszli obaj 
do Prokocimia i tataj (Grzybek zapropono: 
wał towarzyszowi, aby się przespali na pa 
stwisku. Co dalej się atało, Chuda nie wie. 

Żandarmerya wdrożyła poszukiwania za 


e” A 
w pustych pokojach! O, pdyby Ludwika 
była przy nim! Ale cóż miała robić w 
tych gołych czterech ścianach? Lepiej 
więc, że ojciec ją zabrał! 

Teraz rozpoczęło się nowe życie, pelne 
trosk i cierpień. Po dłagich staraniach o 
trzymał miejsce korektora w redakcyi je- 
dnej z gazet porannych. O pólnocy mu- 
siał być w biurze i pracować trzy godziny. 

Nie zrzucono go wprawdzie z posady 
sekretarza, ale o lepszej karyerze nie mó- 
gło już być mowy. 

Z biegiem czasu pozwolił mu teść od- 
wiedzać raz w tydzień żonę i córkę, ale 
tylko w swojej obecności. W nocy sypiał 
w pokoju majora, na drugi dzień rano 
musiał wracać do miasta, gazeta bowiem 
wychodziła w poniedziałek. 

I tak żegna żonę i córkę, które towa- 
rzyszą mu do bramy dziedzińca i czuje 
się niezmiernie nieszczęśliwym i upokorza- 
nym, 

A Ludwika? 

Wyłliczyli oboje, że polrzeba dwudziestu 
Jat na spłacenie długów. Co potem? Po- 
tem nie może tak samo wyżywić żony i 
dziecka, jak przedtem. Na czem więc po- 
kłada swoje nadzieje przyszłego szczęścia? 
Na niczem! W razie śmierci majora traci 
Ludwika wszelki punkt oparcia nie 
śmie więc przeklinać tej ostatniej podpory. 
O jak okrutem jest życie! Nie daje lu- 
dziom wyżywienia, podczas kiedy wszyst- 
kie inne stworzenia żyją bez troski o byl! 

Okrutnem jest życie! Że też nie każdy 
może jeść bażanty i truskawki ananasowel 
Smutne to, ale niestety, prawdziwe ! 

A. Strindberg. 


zbrodniarzem, który po dokonaniu straszne- 
ga ezynn dopuścił gię także rabunku i wkrót- 
ce go przyaresztowała. 

Wczoraj odbyła się przeciw niemu rozpra- 
wa przed przysięgłymi pod przew. dra Mu- 
czkowskiego. Grzybek, który za kra- 
dzież był karany w Prusach 6 miesięcznem 
więzieniem, jeat nadto oskarżony o cały eze- 
reg kradzieży, jakich się dopuścil w Krako- 
wie i okolicy po przybyciu z Prue. 

Jak w śledztwie, tak i na rozprawie o 
skarżony stanowczo wypierał sią rabunku i 
usiłowanego morderstwa. Przyznał się nato- 
miaat do licznych kradzieży, 

Ponieważ jednak mędziowie przysięgli za- 
twierdzili wszystkie postawione im pytania, 
trybunał skazał Grzybka na 12 lat cięzkie- 
go więzienia, 

Bkazany wyrok przyjął, a obrońca jego 
prof. dr Rosenblatt zgłosił odwołanie od wy- 
sokiego wymiaru kary, 


TELEGRAMY „NOWIK 
POTEMKIN. 


Proklamacya „Potemkina”. 
Konstanca. Przed odjazdem z Konstan- 
cy załoga „Potemkina* przez delegatów 
wręczyła zastępcom mocarstw następującą 
proklamacyę : 

„Komenda pancernego okrętu „Kniaź 
Potemkin Tauriczeski* wypawiada waj- 
nę rosyjskiej autokracyi. 
„cZawiadamiając o tem wszystkie euro- 
pejskie rządy, uważamy sobie za obo- 
wiązek oświadczyć, że gwarantujemy zu- 
pelne bezpiaczeństwo i nietykalność ob- 
cych okrątów i portów. 

Komenda pancernego okrętu 
„Kniaź Potemkin Tauriczen 


Gdzie jest „Potemkin“ ? 

Petershurg. Okret „Potemkin' z 
towarzysząeymi mu torpedo- 
wcami, KET się zdaje, już opu- 
ścił wody rumuńskie, nie wia- 
domo jednak, gdzie obecnie 
y znajduje. 

dessa. Marynarze odescy twierdzą, że 
widzieli „Patamkina* a 25 mil opadal 0- 
dessy. 

Feodosia, (Krym). Pet. aj, tel. donosi: 
Pancernik „Potemkin* przybył tu wczoraj. 
Zażądał węgla, żywności i lekarza, oraz 
wezwał reprezentacyę miasta, by mu za- 
gwarantowała bezpieczeństwo na dwudzie- 
stoczłarogodzinny pobyt. 


Wyprawa przeciw „Połemkinowi* 


Londyn. Torpedowiee „Stremitelnyj* wy 
jechał w pogoni za „Pałamkinam*. Zała- 
mą stanowią sami aficerawia, przebrani 
za majtków. Torpedowiec zamierza zbli- 
żyć się do „Potemkina”, przyjazne mu da- 
jąc sygnały — i zatopić go z nienacka 
torpadą. 

Rząd rosyjski ubolewa wprawdzie nad 
stratą wielkiego pancernika, ale nie widzi 
innego sposobu. 

(Zdradziecki zamiar oficerów jest zna- 
mienny dla całej sytuacyi na Morzu Czar- 
nem. Ale jeszcze pytanie, kta zwycięży w 
walce! Przyp. red.) 

Sofia. Rosyjski torpedowiec „Stremitel- 
nyj*, który ściga „Potemkina*, przybył o- 
negdaj wieczorem do Warny i zarzucił ko- 
twicę naprzeciw zamku euksinogradzkiego. 
Pa przyjęcia węgla i wody odjechał wczo- 
raj rano torpedowiec w nieznanym kie- 
runku. Rząd bułgarski polecił władzom 
portowym, aby wszystkie ewentualnie tam 
przybywające rosyjskie zbuntowane okrę- 


ty natychmiast rozbrajały, lub wezwały 
do opuszczenia portu, a w przeciwnym ra- 
zie użyły siły, 

Odessa. Slychać, że „Potemkin“ zajął 
pewien włoski okręt węglowy. 


Nowa senzacya: zatopienie krążownika 
rosyjskiego. 


Wiadań. Nadeszła tu wiadomość, że je- 
szcze jeden statek opanowany zostal przez 
zbuntowaną załogę i zatopiony, Rząd trzy- 
ma tę sprawę w ścisłej tajemnicy. „Frank- 
furter Zeitung“ donosi z Konstantynopola: 
Ambasador rosyjski Sinowiew  doręczył 
Porcie notę z doniesieniem, że 400 zbun- 
towanych marynarzy rosyjskich zatopiwszy 
swój krążownik schroniła sią na parowiec 
handlawy angielski. — Nota domaga się 
zatrzymania parowca w Dardanelach, are- 
sztowania i wydania marynarzy. Porta 
admówiła temu żądaniu, powołując się, że 


==: | wobec parowców pod flagą angielską nie 


ma praw policyjnych, ami też nie istnieje 
konwencya łurecko-rosyjska co do wyda- 
wania dezerterów. 


„Pabiedonoseć* w Odessie. 


Odessa. Na akręcia „Pabiedonosac" 
wczoraj znowu nastał rozłam (to znaczy 
nowy bunt!) między załogą. Komendant. 
zawiadomił o tem władze i wysadził na 
ląd 6 podżegaczy pod eskortą marynarzy, 
Zatrzymany onegdaj parowiec angielski 
nCranleigh*, został po starannem zbada- 
niu puszczony na wolność. Znajdujące się 
w porcie torpadowce wypłynęły z przy- 
stani, Prace w porcie znowu rozpoczęto. 
Przyhyły do Odessy zagraniczne parowce 
dla naładowania towarów. 


„Wacha*. 


Patershurg. Transportowiee „Wecha* 


*|paddał się wczoraj jeszcze w obrębie ro- 


syjskich wód lerytoryalnych. 


Powrot eskadry Kriagara da Sebastopola. 
Sebastopol. (Pet. aj. tel.) Esxadra pod 
dowodztwem wiceadmirała Kriegera, która 
znowu odjechała była do Odessy, powró- 
cila tu wraz z okrętem „Georgij Pobiedo- 
noseć*, 
Padają się da dymisyi, 
Qdassa. Wszyscy oficerawie floty Czar- 
nomorskiej podał: się do dymisyi. 


Wściekły car i sądy w Odessie. 

Fetarshury, Komitet ministrów, które- 
mu przewodniczył car, zajmował się ra- 
koszem floty. Car podpisał ukaz, nakazu- 
jący w. ks. Aleksemu i hr. Ignatiewowi, 
aby postępawali z nieubłaganą surawaścią 
i stłumili bunt. 

Berlin. „Local Anzeiger* donosi z O- 
dessy, że wczoraj na mocy sądaw dora- 
Źźnych atrucona 160 osób. j 


Hdomhy w Odassia, 

Berlin. „Local Anzeiger“ donosi z O- 
dessy: W kupieckiej radzinie Halpernów 
znaleziono dwie bomby. Dwóch małodzień- 
ców z tej rodziny aresztowano. 

U buchaltera innej firmy znaleziono ró- 
wnież dwie bomby. Buchalter z żoną are- 
sztowani. W domu bankowym Aschkena- 
zego znaleziono sześć bomb. 

Berlin. Na żądanie niemieckiega konsu- 
la w Odessie wysłał gubernator artyleryę 
polną, aby ochronić zagrożone przez wie- 
śniakow osady kolonistaw niemieckich, 

Towarzystwa ubezpieczeń poniosły w O- 
dessie strat na 8 milionów. 


Z CARATU. 


Bunt rezerwistów. 
Petersburg. Wybuchł tutaj bunt rezer- 
wistów podczas nabożeństwa w cerkwi 


Lekeyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska I. 7. 


wojskowej. Rezarwiści pabili popa, pozdzie- 
rall obrazy ze ścian, a kozaków odparli 
białą bronią. Ludność stanęła po stronie 
rezerwistów. 


Grożny strajk w Patarshurgu. 

Petersburg. Dyrekcya fabryk Putiłow- 
skich wezwała strejkujących robotników, 
aby dziś wrócili do pracy, gdyż inaczej 
warsztaty dziś będą zamknięte. Fabryka 
obsadzona kozakami, piecholą, oraz poli- 
cyą konną i pieszą, Słychać, że robotnicy 
fabryki Laferme dziś również zastrejkowa- 
li. Właśnie nadchodzi urzędawa wiada- 
mość, że przeszło 25.000 robotników straj- 
kuje. Po wszystkich zewnętrznych dzielni- 
nicach przeciągają silne patrole piechoty 
i kozaków. Spokoju dotąd nigdzie nie za- 
kłócono. 


W Białymataku I Pilwiszkach. 
Lwów. „Slowo polskie donosi z Bia- 
legostoku o zamordowaniu tam na po- 
słerunku policyanta Misgera, Rosyanina. 
Przed paru dniami wybuchł sirejk tka- 
czy we fabryce Mósa w Horoszczy, o 2 
mile ad Białegostoku. Do okien mieszka- 
nia Mósa dano około 80 strzałów rewol 
werowych, Strejk objął także robotników | 


Londyn. „Daily Telegraph“ donosi z 
Tokio : Ogłoszono spis pelnomoeników ja- 
pońskich przy rokowaniach pokojowych w 
Waszyngtonie. W rzędzie pełnomocników 
znajduje się bar. Kamura. Prasa wyraża 
zadowolenie z powodu mianowania pełno- 
moenikami najzdolniejszych dyplomatów 
japońskich. 

Londyn. „Daily Telegraph" donosi z To- 
kio: Ostatni kontrtorpedawiec „Oshiwo*, 
zbudowany w Kure, zostanie wcielony do 
marynarki japońskiej. 

Londyn. „Daily Telegraph donosi z To- 
kio: Admirał Nebo gataw i 80 Rosyan zo- 
stało przewiezionych do Kioto. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt. Były minister dla Chorwa- 
cyi Tomaszia ogłasza w „Budap. Hirlap“ 
artykuł, w którym podnosi, że przy ewen- 
tualnem przekształceniu wojska i językowi 
chorwackiemu przyznać należy uzasadnio- 
ne prawo. 


rolnych w pobliskim majątku Nowosiółka. | TELEGRAMY „NOWIN, 


Na czwartek (Boże Ciało st. sl.) czynią į 
wielkie przygotowania do uroczystej pro: ' 
cesyi, miewidzianej od lat kilkudziesięciu 
na ulicach Białegostoku. 

W miasteczku Pilwiszkach nad granicą 
pruską adbyła się manifestacya polityczna, 
w której udział brali przeważnie wlościa- 
nie. Wybito szyby we wszystkich oknach 
urzędu policyjnego, a z rąk komisarza wy- 
darto szablę, którą natychmiast w jego 
oczach złamano. Podczas starcia odniosło 
rany kilkanaście osób. Odbyły się liczne 
aresztowania. 

Białystok. W centrum miasta na ulicy 
Lipowej, w miejscu, w któremi stał po- 
sterunek policyi, rzucono bombę. Według 
pogłaski zginęło przy tem kilkoro ludzi. 
Na kilku innych ulicach słyszano strzały, 


Rewolucyjne wrzenia wśród gwardyi. 

Berlin. Do „Berl. Tagebl." telegrafują 
z Petersburga, że w korpusie oficerskim 
gwardyi objawia się silne niezadowolenie 
z istniejącego stanu rzeczy. Możliwy jest 
wyhuch rokoszu. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Ofenzywa Japończyków 


w Mandżuryi. 


Londyn. Wbrew wiadomościom z Wa- 
szyngtonu, jakoby zawieszenie broni było 
bliskie, należy stwierdzić ciągły ruch za- 
czepny japońskiej armii przeciw Liniewi- 
czowi. 

Japończycy systemalycznie wypierają Ro- 
syan z pozycyi górskich i otwierają sobie 
drogę da Hailungczen i Kirynu, 

Wydobyte okręty. 

Londyn. „D. Telegraph* donosi z To- 
kio: Okręty „Bojan“ i „Pereświet“ zosta 
ną w Porcie Artura tylko prowizorycznie 
naprawione i przewiezione do Japonii, 
gdzie będą zupełnie odnowione. Słychać 
że z tych i innych rosyjskich okrętów zo- 
stanie utworzoną osobna eskadra pad do- 
wództwem jednego admirała, który się 
odznaczył w ostatniej bitwie morskiej. 


Petersburg. Szefem sztabu jeneralnego 
zamianowany został jeneralny inspeklor 


Wyhory. 

Lwów. Centralny komitet wyborczy za- 
twierdził kandydaturę Kazimierza Ober- 
tyńskiego, na posła do Sejmu z kutyi 
wiejskiej w miejsce ś. p. Apolinarego Ja- 
worskiego. Wybór odbędzie się 10 lipca. 


Zjazd delegatów Kółek rolniczych. 

Tarnopol. Wczoraj pa obradach dele- 
gaci Tow. „Kółek rolniczych” zwiedzali 
irabrykę dachówek cementowych Galla. 
Wieczorem włościanie z Bocniowa ode- 
grali sztukę „Dziesiąty pawilon“, a dr 
Gargas wygłosił wykład o teatrze wło- 
ściańskim. Chór śpiewał pieśni. 

Dziś rano odbyło się nabożeństwo za 
śp. Jackowskiego, patrona Kółek rolni- 
czych w W. Ks. Poznańskiem. Następnie 
p. Biedroń demonstrował na dziedzińcu 
cenityfugę. 

Wybrani zostali do wydziału: A. Cie- 
lecki, Bronisław Dulęba, dr Z. Gargas, dr 
Stan. Głąbiński, Gabryel Jarosz, Józef Po- 
morski, Mikołaj Rej, Ant. Śmapła, Grze- 
gorz Sowa, Jan Stankowski, Jerzy Tur- 
nau, ka, Wesoliński, Stan. Grabski, Frane, 
Wójcik, Tomasz Rylski, Michał Mięsowicz, 
Jan Pawlikowski, Telesfor Adamski; do 
komisyi rewizyjnej: dr Abaneourd, Fili- 
mowski i Zardelli. 

Poseł Stapiński wyraził życzenie, aby 
na przyszłość wybierano reprezentantów 
nauczycielstwa ludowego. Nastąpił referat 
dra Sawczyńskiego o włościacii rentowych 
i dyskusya. 


Z 


Upały. 

W całej Europie panują obecnie upały 
wprost niepamiętne. I tak w Wiedniu ter- 
mometr wskazuje 31% C. w dzień w cie- 
niu, a 25" C. w nocy, 

W Berlinie obserwatorynm zanotowała 
wezoraj najwyższą temperaturę, jaką za- 
obserwowano tam kiedykolwiek: 87° ©. w 
cieniu. Jeszcze goręcej jest w Manachium: 
tam doliczono się 42" CI Z Rzymu ró- 
wnież donoszą o 42° C. 

Te niesłychane upały powodują ogro- 
mną ilość wypadków śmierci lub choroby 
skutkiem porażenia słonecznego. 

W Dignano pod Tryestem podczas ćwi- 
czeń 6 pułku obr. kraj. zmarło 4 ludzi, 
zachorowało 300. Że też wladze wojsko- 


kawaleryi jenerał-lejtnant Palicyn. 


we już zapomniały o tragedyi „marszu do 


Bilek“ | zarządzają ćwiczenia wśród takich 
upałów ! 
= ZZ 


Różne wiadomości. 


Mody dlə dzieci. Ubrania dziecinne na 
lato niewiele sprawiają trudu w pomyśle 
Dla chłopców doskonałym materyałem na ca- 
ła garnitury jest zwykle płótna, tak ze wglę- 
dów hygienicznych, jak i praktyczaych. Naj- 
lepiej daje się tu zastosować płótno szara 
luh niebieskie Jeżeli chłopiee nie niszczy 
dużo, bardzo dobrze kazać mu zrobić do je 
dnej bluzeczki podwójna dopełnienia nbrania, 
które nosić powinien naprzemian, aby razem 
prać, nniksjąc tym sposobem różnicy w ko- 
lorze, Forma takiego ubrania winna być pro- 
ata, hyle wygodna. Płótno trzeba prać w zi 
mnej wodzie, w pół godziny jest suche, wy- 
maga tylko dokładnego wyprasowania 

Najładniejszom ubraniem dla dziewczynki 
zwlaszcza na lato jest biała sukienka. Może 
być z batysta, piki lub nawet nanaunkn, ka- 
żda ślicznie się pierza i zawaze ślicznie wy- 
gląda. Przez lato nie powinno się dziewczyn 
ce zakrywać szyi, dosyć jej jeszcze napsuja 
kołnierzykami, gdy dorośnie, Ładną ozdobą 
sukienki jest baft n doła przy rękawach 
krótkich, powinien być szeroki, aby tworzył 
falbanką. Kołnierz do sukienki batystowej 
dobrze jest zrobić oddzielnie, wygodniej prać, 
a także kładąc dziecku okrycie można wło- 
żyć na wierzch, nia gniecie się i ubranie 
oma odAwieżu. Do wszystkich lekkich aukio- 
nek rękawki powinny być krótkie, na ulicę 
kladzie się dziecku długie mitynki, noszone 
obecnie nawet przez mamusie, Widujemy czę- 
sto dziewczynki, przepasane szarfą kolorową 
jedwabną. Jestto może ladne, sle dziwnie 
wygląda, często taka azarfa bylaby za anta 
dla osoby dorosłej, a dźwiga ją na sobie 
małe utworzenie i nie dziwnego, ża czuje się 
tą wapanialą ozdobą onieśmielone. O wiela 
ładniejsza jako pasek do białej batystowej 
ankienki joat Rzarfa z tegoż binłego batyatn, 
niezbyt szeroka, zuszyta w parę zakładek, 
z końcami, zakończonymi koronką. Do ka- 
żdej z tych sukienek najod owiedniejazy bo- 
dzie kapelusz z bialego batystu i haftu, by- 
le bez kwiutów; te zapełnia dla dzieci nia 
gą atosuwna, a tylko nie potrzebnie obciąża- 
ja kapelusz. 


Nasza filia w Zakopanem. 


Z dniem 5 lipca administracy „Nowin* 
urządza fili, wydawnictwa w willi „Śwo- 
boda* przy Przecznicy. 

W filii można nabywać pojedyncze nu- 
mery „Nowin*, 

W chwilach ważnych wydawać będzie- 
my w Zakopanem specyslna dodatki z ta- 
legramami. 

Filia „Nawin* w Zakopanem otrzy- 
mywać hędzia w rannych godzinach 
telegraficzne infarmacya z red :kcyl 
o najważniajszych wypadkach. Tele- 
gramy ta będą wystawiane w ga- 
blotce wystawowej „Nowin“, przy 
ulicy Przecznicy — na co Szano- 
wnym Czytelnikom „Nowin“ zwra- 
camy uwagę. „Nowiny“ będą w ten 
sposób w Zakopanem najwcześniej 
informować o wypadkach. 


Prosimy odnowić prenumeratę, 
Prenumerata „Nawin* wynasl : 


W Krakowie 1K 
Na prowlncyi 


miesięcznie . 


Kx, abonent „Nowin“ pizymuje cenne premium 


Ke 2a pół roba sty prammer Pe zem m 
kezpnócią 


Em ma rek ey porazmarntę. eeyan 


powieść LC, Raka z M iwtnopini „Ody Śpiący się zbudzi” 
Albam Wawela zjiiustracyanai kolerowemi Taaissa | lziozkiy, 


Drobne „aaa 
| pa 4 halerzy za sława 
E minimum SQ halerzy. 


Gospodyni zaraz 
jest potrzebna do restavracyi 
Hotelu Saskiego, z płacą miesię 
€zną 20 Koron, wiktem i mie- 
szkaniem. W zakres obowiązku 
wchodzi głównie nadzór nad 
kuebnią. 88 

Zgłoszenia na miejscu. 


- inteligentna wdowa 


po urzednika prywatnym, m:jąca 
late BA.  posznkaje posady ra 
piebanię lub do siarszago wdo- 
woa, jako pospodyni do zar:ądu 
domem. — Zgłoszenia pod Z. G. 
w Administracyi „Nowin.“ 86 
————— 


s suchy 
1 pokój z kuchnią, 4447; 
poszukuje się nd 1 sierpnia w pa- 
blida Rynku. — Wiadomość; J. P. 
w Administracyi „Nowin,“ 


w Fi 
xajemnej Po. 
TOWATZSLWO mocy Ura, Dn 
Jagiell., sprzedaja plao budow- 
lany, (o powierzchni 25a, BA m”) 
przy ul. Topolowej, 82 

Zgłoszenik przyjmuje i wyjać- 
nień udziela Zarząd Towarzystwa 
we wtorki, czwartki j soboly od 
godz. 9—4 pcpołudniu (Dora a- 
kademicki). 


m 

obznajomiona z ma- 
Panna nipulacyą biurową, 
pisząca biegle w języku polskim 
i niemieckim na maszynie, po- 
mnukuje posady w Krakowie 
Zgłoszenia da Administracyi „ pge 
winó Zacisze 7, 


Zakład |ubilerski 46 
Seweryna ŻOŁDANIEGO 


~ w Krakowie, ul. Mikołajaka Nr. 
28 (obok policyi), — Przyjmuje 


POM zamówienia i reperacye, 
Przekłuwa uszy matnynką. 


Snecyalna pracownia abraczek ślubnych, 


Pensyonat „UKRAINA“ 


ulica Karmelicka L. 40, II. p. 
| pokoja umeblowane z całodzien: 
nem utrzymaniem’ dla Gości ela- 
| łych i prtejezdnych, — Tamże 
Oblady smaczne i zdrowa, w 
domu i na miasto. 70 
Ceny umiarkowane, 


nn 
Do wynajęcia, 44 
blami lub hez od lipca lub slar- 
pala, ulica Warszawska Nr B. 
Bliższa wiadomość tamże T-sze 
piętro na prawo. 64 


Abituryent gimnazyalny, 
biegły w języku polskim 
i niemieckim, w słowie 
_ i piśmie, poszukuje jakie- 
gokolwiek zatrudnienia. 


Mies: ZĘ zee Tio- 
' ryańalca 55 II. p. 


DOM murowany 
w Trudwinowia, pię. 
tró%%, ovnkiem kryty, narożny i 
9 okien frantu, Nr. 78, na bar- 
dzo przystępnych warunkach do 
nabycia. Wiadomość od 12—92 po 
prèna miejsou, albo od 8—6 po- 
oł w Administracyi „Nowin“, 
jacisze T. 6 


a dlużazą praktyki 

ANNA pięrowy, Obznajomio: 

z karespodencyą handlową, pi- 

na maszynie, poszukuje za- 

osady. Blissza wiadomośa 

od A. P. w annivistracyi „Noe 
win. 


wie zych kwiatów z ut 


MALARZ kościelny, dekoracyjny, pa- 


kninwy į lakiarniczy = 
SÓW ulica Bogata L. 8 


podejmuje się malowania kościołów 
E w różnych stylach, farbami olejne- 
mi, Kazeinowemi i klejowemi; ró- 
wnież malowania sal, pokoi, malo- 
wania i lakierowania drzwi, okien, 
portali, fosad i wszelkich robót w 
malarstwa wchodzących. 


Dziękując za dotychczasowe względy, polecam sią 
nadal Wielebnemu Durhowieństwu, Wnym PP, Ar- 
ohitek'om, Budawniozym i P, T, Poblicziości, 


cy Szewskiej L. 
przeniesiony na uł, Floryañską L. 29. 


Stanisław Jachimowicz 


I, zostaje z dniem 
m Z poważaniem K. Miciński. 


ZAKŁAD 
WYROBU 
OBUWIA 


ANDRZEJA LASAKA 


w KRAKOWIE, ulica św. Marka 17. 


poleca OBUWIE MĘSKIE i DAMSKIE, które 

dokładnie i ea wykonuje krojem francu- 

skim i angielskim, z najlepszych wyrobów krajo- 

wych i zagranicznych. Zamówienia wykonuje się 
36 ściśle pa czas oznaczony. 


Największy zakład pogrzebowy 


JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien 
przy ul. św. Tomasza I. 4. 


(tuż przy plaou Szezepnńskim) Telefon Nr. 331, 
Filin ulica Kopernika I, 6, 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich 
krajów Eurapy. 

Posiada własne KATAKROWIEW, odstę- 
puje miejsca pojedynczo na wieczna czasy lub 
przyjmuje zwłoki do (ymczasowego przecho- 
wania za miernym czynszom miesięcznym. 


Zaklad posiada wlasne nowa najwspanialsze karawany, 


ODEZWA 


do P.T. właścicieli i atlministratorów domów 


W KRAKOWIE! 
Qzując brak w Krakowie odpowiedniego przed- 
siębiorstwa, któreby miało za zadanie nłatwić 
PP. właścicielom utrzymanie czystości w yodworcach, 
założyliśmy przedsięhioratwo 


dla wywozu popiołów 
i wszelkich zawartości w śmietnikach, 


Wywóż uskutecznia się specyalnemi na len cel 
sporządzoremi wozami za poprzedniem purożumiw- 
niem się, pod bardzo przyslępnymi warunkami. 

Podejmujemy się również czyszczenia piwnie, do 
czego obecna pora jest najstosowniejsza Zarazem 
podejmujemy się wywozu rumowiska, ziemi i Ł p. 

Zakład dostarcza również wozów pod rzeczy po- 
wozów po bardzo niskich cenach dla asób udających 
się w okolice Krakowa na wycieczki. 

Mamy niepłonną nadzieję, że P. T. Obywatele ze- 
chcą we własnym interesie nasze przedsiębiorstwo 
papiarad. Wszelkia zgłoszenia upraszamy uwdsyłać do 


Przedsiębioratwa dia wywozu popiałów 
Eraków, św. Tomasza 28. 18 


Zakład kapieowy wół sierczanych i Sanatoryum 


N (N”_Pod Krakowem 

go WU AU PUL u Otwarte 1 czerwoa 1905 Ttwarte 1 czerwca 1905 

wśród ETA FAA stułetniego i lasu sone kim, od Krakowa 

Kaplole slarozana | mułown, tueza | kąnicla elektryczna ozta- 

rokomorowe, Inhalacya, qablnat lekarza zdrojowega z pantępowe- 

ml przyrządami da niektroterapi| | elektromasarzu. Wysyłka mutu 
do domów w zimie | w leola, 


Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowiekie wody siarczane, prze 
wyżsrają awą siłą i skutecznością inna tego rodzaju wody zagra- 
niczne i nadają się do leczenia dny (podagry), ne rwabolów, (ap. 
ischiaa), reumatyzmu (mięśniowego i siawawego), kiły porażeń, 
choróh ekóry | kokci, ehoróh nerwawynh, zatraci: rtęcią I ało- 
wiem i t d. W odnowianem Sanatoryum z centralnie oprzewane- 
mi tzienkami, mieszkaniami, korylarzemi i ogrodem zimowym, 
aaalogowano meladę Ozernickicgo, aby woda mie traciła skute- 
cznych składników. öl 
Muzyka Zakładown. Rentauracya, poczta, telegraf, stacys kolai 
w mlejacu. Połączenie LODY amnikusami z Krakawam IA razy 
lzianala, 


Lekarz zdrojowy: Dr. Zanietowski. 


Po -«. S E Zakładu: Dr. Włynski. 


MAGAZYN MEBLI 
i ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYINY 


KAJETANA DUDZIAKA 


w KRAKOWIE, ulica Floryańska |. 36. |. p. 


posiada na składzie: kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych, ay- 
pielnych i salonów, biura ame- 
rykańskie, oraz sofy wsrelkiego 
rodzaju, pokrycia meblowe, ma- 
teracw, poduszki, kołdry, porlyary, 


firanki itp. 
Podejmuje się urządzeń pojedyń- 
czych pokoi 1 kompletnych mis- 
szksń, tapetowamia lyehże, zalda- 
dania firanek, stor, przerabiania 
mebli oraz wszelkich innych ro- 
w w zakres lego zawodu wcho- 


EEFIN 


Jim nadesłaniem przekazem kwoty 


2 Kor. 40 hal. 
Lyięgamnia katol, Dra Władysł. Kiłkowskiego 


w pz kawie 6, św. Jana (Hotel Saski). 
wytył: odwrotną porzig frone = 


Kajmniejsza książeczkę do modlitwy 


T5 centy. p. i 


Ke'ażeczka miniaturowa przez 0. 5. B. Tow. Jez. 


Sfeuęśliczny druk i papier, elegancka oprawa w shóchą, wyborowa 
iadi odzzsczają lo wydawnieiwe, jedyne w swoim rodzaju prze- 
znac zone dla inielegencyi. Taż samą książaczka jest iska m opra- 
wik zbyłkowąch sd X. 5750 aż da JC 11-80 — Farle A0 D. 
Tamże wyszedl: Najtańszy przewodnik po Krakowie, 
Oena 20 hal. 


PALARNIA KAWY 


29 


peresa Kakowy, poleca częściowo 
ma Bo i hurtowni 
PALARDIA KAWY oygorowe gatunki 
Kawy palonej 
| 7 najnowszym 
4 i najlepszym spo» 
SUE aabemzapomoą 
M gazie „dorącopopanietrza” 
KRAKÓW po cenach 
Rock gie najniższych. 


W domu | w podróży nlazbędnym środklem jast 


BALSAM „de. A. Thierry ega 


aptekarza 
powszechnie znany i wszechstronnie uznany. 
Skuteczny ten srodok zaleca się przy niestra- 
mności, wzdęciu, żgadzn, tworzeniu się kwn- 
sów, kurczach żołądka, braku apetytu, Infiu: 
x NERA przeciw katarowi, zapaleniach, ostahia- 
W niach I t. p. jako środek kojący usuwający 
tugo rodzaju słabosci, — Przesyłka poczło va 
12 małych lub 6 dużych flaszek balsamu 
koszluje K, 5.— opłatnie, 60 umlych nb 30 
dużych flaszek balsamu K. 15. — spłólnie. 


KE AS a parla aasietyiacą marką vchmirag 


poleca: w największym 


Niklcwy zegarek 
kieszonkowy 
36 godzin idący 

2 navisem 4 
SvałemRaskenf G 
Patant wraz z A W 
pięknym łań. $ 
cuszkiamzł,195  * 
trzy sztuki 5'50, 
sześć sztuk złe, 10 =, do nabycia 

w nklndzie 


acy Cypres, Kraków, Floryańska49 
Cenniki darma. 

e JĄ 

Przyjmę na mieszkanie 


2 STUDENTÓW 


WRAZ z CAŁEM 
UTRZYMANIEM, 
OPIEKA RODZICIELSKA, 
FORTEPIAN W DOMU. 
Blitszych wiadomotci zasięgnąć 
moż przy ulicy Stachow- 
skiego L. 24, I. p. (oficyny.) 


Czeladnik kaflarski”* 


do stawiania pieców będzie 
zaraz przyjęty. Zgłaszać cię 


należy pod adresem : Włady- 
aław Kapuściński, Żywiec. 
Rasowe PSY 
| ŻÓŁWIE 
ptoków 
po 27 


KULIBRY 
3 E | 

MUSZLE 

najniższych 


PAPURI 
KANARKI 
. MÓNERAŁY 
~ żywność dla 


u Kazimierza Waltera 
Sławkowska 31 (przy plantach). 


j uzdolnione mab 
2 Panny me w e 
konfekcyi damskiej, znajdą zaraz 
pod dobrymi warunkami zatrude 
nienie. Wiadomość: w Adminis- 
tracyi „Nowin“ od 9—1 w po- 
didni, LU 


M Jazda przez Tryes 


% i wszystkich miejscowości Północnej Ameryki 


ZA KKKKKKKKKRKM 


w wykwininie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach 


Zjednoczone, austryackie akcyjne Twarz. 
Zeglugi parowej w Tryeście 


lustro dmaricana 3 


Jako jedyne anstryackie Towarzystwo żegla- 
żne, które na mocy rozporządzenia ministeryal- $ 
nego z 30. kwietnia 1904 1, 21903 npoważnione 
zostało do tworzenia ajenoyj i zastępstw, uatanówiła 


Jeneralną Ajencyg dla Galicy! 1 Bukowiny 


i upoważniła ją do zorganizowania poszczególnych Ajonoyj. 


Zadasiem (ej oegaalzacy! jest: oprzeń awg dzlałuiność 
na rzetelnej podstawie, nohronić wychodżców od wareh 
klego wyzysku | aklerawań ruch wynhadźoów a lle n,o. 


24 


b 


żneści, przez austryacki port TRYEST. 
Tawarzystwa | tegoż ajeno! mają czuwać nad ii 


ażehy pasażerowie płacili tylka oznaczone rzez Zarząd 
adny Jazdy |etrzymywal| możliwie najlepszy wikt 
l 


wstrzymanie 


Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż 44 
kart okrętowych załatwiają w Jeneralne] Ajen- 
cyl Goldlust i Ska w Krakowie ul. Lubicz |. 7. oraz 
w Brodach, Podwołaczyskach, Czerniowcach, Nad- 
hrzezin, Szozakowej, — oraz zastępca: Maksymilian 

Wągrzyn Lwów Błonie 2 i prowincyonalne. ajencye. 


DOD SH 


CIEI RKHMIKIEL REMAILER 


= 


| Pierwsza FABRYKA LAKIERÓW 


L. BARANOWSKI 


w Krakowie, Wolska Nr. 22, 


wyrabia LAKIERY bursztynowe do podłóg w 6 
odcieniach, brunoliny, sekatywy, lakiery kopalowe 4 
damarowe, laki r czarny do żelaza, emalia biała, 


Do nabycia w handlach: 


Cenniki wysyła na żądanie, 


Ë Szarskiega | Syna, Drobnera i Kreislera. 


Relm i Ska, Lenerta, 


_ Aydbóh dh dbdhdh dób dd 


pod firmą 


Piws krajowa fabryka kotrów i wyrobów ralanteryjno-skórzanch 


bh. MAKOWSKI 


Kraków, ul. Szpitalna 32, Filia: ul. _ Kraków, ul. Szpitalna 32, Filia: ul. Floryańska 6. _ 6. 


M Zakł Zakład wyrobów rymarsko-siodlarskich 


wyborze wszelkie przybory do podróży jakoto: kufry trzeinowe, 


skórzane, płócienne, kuferki ręczne od najlepszych gatunków do najtańszych, jak również torty 
ręczne z przyborami i bez, worki dla turystów, pudełka na kapelusze, pledy, paski do rzeczy itp. 


Wielki wybór portmonetek, parasoli, lasek. 


Zawsze na składzie wszelka uprzęż na konie, siodła, baty itp. 


Towary w najlepszych gatunkach. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje również wszelkie reperacy. 


Wydawca; Lucynn Szczepańska, 


Modaktor udpowieśsiajsy: Ludwik Axczepnński, 


aE iaren R c 
firukiem „Fnzętn Fiyghera w Krakonią 


„AK BZEBE ECCE 3 
LELLI DIIS] 
że Ruch Wychodźców z Balievi i Bukowiny 
PRZEZ TRYBST. 


t do Nowego Jorku 


